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Szychta dla bezrobotnych
Śląsk daje przykład, jak z pożytkiem wykorzystywać unijne fundusze strukturalne.

Waldemar Żyszkiewicz

Europejski Fundusz Społecz-
ny (EFS) to jeden z unijnych
funduszy strukturalnych,

który ma ułatwić osiągnięcie spój-
ności gospodarczej i społecznej
oraz pozwolić na utrzymanie wy-
sokiego poziomu zatrudnienia w
krajach UE. Droga to tego wiedzie
poprzez konsekwentne finansowa-
nie: aktywnej polityki rynku pracy,
walki z wykluczeniem społecznym,
form kształcenia ustawicznego,
rozwoju przedsiębiorczości oraz
działań na rzecz wyrównywania za-
wodowych szans kobiet.

Eliminacja różnych form dys-
kryminacji i nierówności na rynku
pracy, podobnie jak dążenie do
równego traktowania obywateli
we wszystkich aspektach życia
społecznego, gospodarczego i
przestrzennego jest jednym z
priorytetów polityki spójności Unii
Europejskiej. Nic wiec dziwnego,
że przeznacza się na to znaczne
środki finansowe, a jedna z tzw.
inicjatyw wspólnotowych nosi na-
zwę EQUAL, co po angielsku zna-
czy „równy".

Kogo wspiera EQUAL

Początek Inicjatywy Wspólno-
towej EQUAL (IWE), swoistego
narzędzia realizacji unijnej strate-
gii aut/dyskryminacyjnej, datuje
się na rok 2001. Polska przystąpi-
ła do drugiego etapu tego progra-
mu dopiero po swej akcesji i bę-
dzie go wdrażać w latach 2004-
2008. Do końca zeszłego roku
wykorzystaliśmy 20 proc. dostęp-
nych w programie środków, w
pierwszym kwartale br. udało się
spożytkować kolejne 8 proc., ale

według rządowych prognoz wy-
datkowania funduszy struktural-
nych w 2007 w ramach IWE po-
winniśmy zagospodarować blisko
270 min zł, czyli całkiem spore
pieniądze.

- Tb specyficzny program fi-
nansowany z EFS, mający wspie-
rać nie tyle osoby bezpośrednio
zagrożone czy dotknięte wyklu-

czeniem społecznym, lecz raczej
tych wszystkich, którzy są odpo-
wiedzialni za kreowanie efektyw-
nej, innowacyjnej polityki umoż-
liwiającej systemowe przeciwdzia-
łanie nierównościom oraz dyskry-
minacji na rynku pracy - cha-
rakteryzuje EQUAL-a Piotr
Stronkowski, zastępca dyrektora
Departamentu Zarządzania Euro-
pejskim Funduszem Społecznym
w Ministerstwie Rozwoju Regio-
nalnego.

Unia daje środki, ale i stawia
warunki. Diagnozowanie realnych
potrzeb i wypracowywanie sku-
tecznych narzędzi kształtowania
rynku pracy powinno odbywać się
z uwzględnieniem ponadnarodo-
wej współpracy i wymiany do-
świadczeń, całościowego podej-
ścia do problemu, włączania do
programu grup dyskryminowa-
nych czy tworzenia tzw. Part-
nerstw na rzecz Rozwoju. To
prawda, że biurokratyczny język
oficjalnych dokumentów może
trochę zniechęcać, ale w gruncie
rzeczy idzie o przetestowanie

świeżych pomysłów w progra-
mach pilotażowych i — jeśli okażą
się efektywne, również ekono-
micznie - wdrożenie ich do bie-
żącej polityki aktywnego oddzia-
ływania na rynek pracy, łącznie z
wykorzystaniem elastycznych
form zatrudnienia oraz systemem
wsparcia dla podmiotów tzw. go-
spodarki społecznej.

Pościg
za pracownikiem

W 2006 bezrobocie w Polsce
spadło o 800 tyś., ale liczba pra-
cujących wzrosła tylko o pół mi-
liona. W ocenie dyrektora Stron-
kowskiego oznacza to, że poziom
aktywności zawodowej Polaków
obniżył się o 300 tyś. Dlatego re-
alną sytuację rynku pracy znacz-
nie dokładniej od wskaźnika bez-
robocia, często przecież dla po-
prawy statystyki zbijanego na róż-
ne sposoby, charakteryzuje
wskaźnik zatrudnienia.

Teraz część ludzi wycofuje się
z rynku pracy. Dotyczy to zwtasz-

•cza mieszkańców wsi, osób w
średnim wieku i raczej tych lepiej
wykształconych. Jako główną
przyczynę tej, kiedyś wymuszo-
nej, zawodowej bierności wska-
zuje się zniechęcenie spowodo-
wane długotrwałym poszukiwa-
niem pracy. Co ciekawe, osoby w
wieku przedemerytalnym i z gor-
szym wykształceniem znacznie
bardziej garną się do pracy.

Jeśli mimo rosnącego znów
popytu na pracę jej podaż tak zna-
cząco spadła, to znaczy, że zawo-
dzą środki wypracowane w nie-
odległych przecież czasach wyso-
kiego bezrobocia. Problemem stał
się raczej brak koordynacji dzia-
łań różnych instytucji, które są ak-
tywne na lokalnym rynku pracy.
Urzędy pracy, ośrodki pomocy
społecznej, parafie, organizacje
pozarządowe powinny ze sobą le-
piej współpracować. Wymóg pro-
gramu IWE nakazujący tworzenie
Partnerstw na rzecz Rozwoju, zło-
żonych z minimum trzech pod-
miotów, niejako potwierdza taką
diagnozę.

Tygodnik

Śr. nakład 70000 egz.

Zasięg ogólnopolski

s. 14



TAI Press 0704104480102 Tygodnik Solidarność z dnia 2007-04-13

Dziś trzeba pomóc nie tylko
samemu bezrobotnemu, ale rów-
nież udzielić wsparcia jego rodzi-
nie. Skutecznym diagnostą pro-
blemów rodzinnych spowodowa-
nych np. długotrwałym bezrobo-
ciem, a także pośrednikiem mię-
dzy pracodawcą a kimś, kto od
dawna nie pracował, może być
osoba zwana Animatorem Pracy.
Okazuje się również, że lepiej
wydać niecałe 2 tyś. złotych mie-
sięcznie na zatrudnienie Asysten-
ta Osobistego Osoby Niepełno-
sprawnej, który ułatwi jej prak-
tyczne pokonanie codziennych
utrudnień, niż finansować o wie-
le droższy (i mniej efektywny)
system zwolnień podatkowych
dla zakładów pracy chronionej.
To tylko dwa przykłady nowych
rozwiązań przećwiczonych w pi-
lotażowych projektach equalow-
skich.

Zadowolić Unię,
sobie pomóc

jednym z 98 polskich projek-
tów finansowanych ze środków
Europejskiego Funduszu Społecz-
nego w ramach Inicjatyw/ Wspól-
notowej EQUAL, jest powołane
w 2005 Partnerstwo na rzecz
Rozwoju „Pierwsza Szychta".
Rzadko się zdarza, by projekt eu-
ropejski, zwłaszcza realizowany
na szczeblu regionu, był obiektem
zainteresowania parlamentarzy-
stów. Dowodzi to tylko oryginal-
ności i profesjonalizmu przedsię-
wzięcia, które może chyba aspi-
rować do miana tzw. dobrej prak-
tyki, jeśli idzie o wykorzystywa-
nie europejskich funduszy
strukturalnych.

Podczas wyjazdowego posie-
dzenia połączonych Komisji: Pra-
cy oraz Rozwoju Przedsiębiorczo-
ści, 29 marca br., poseł Michał
Wójcik, pomysłodawca „Pierw-
szej Szychty", przypomniał jej
niełatwe początki.

- Przyszła do nas kiedyś liczna
grupa związkowców z Solidarno-
ści. Kilkadziesiąt osób. Właśnie
szykowały się zmiany w kodeksie
pracy. Doszliśmy do wniosku, że
trzeba usiąść do stołu, rozmawiać,
razem szukać rozwiązań, podjąć
współdziałanie - mówił Wójcik,
dziś poseł Prawa i Sprawiedliwo-
ści, wcześniej dyrektor naczelny
Izby Rzemieślniczej w Katowi-
cach.

„Pierwsza Szychta" zakłada
pomoc dla osób bezrobotnych w
zdobywaniu kwalifikacji potrzeb-
nych właśnie na rynku pracy. W
ramach projektu organizowane
są m.in. działania edukacyjne,
szkolenia i praktyki zawodowe.
Tworzy się miejsca pracy, podej-
muje doradztwo zawodowe i
psychologiczne, doskonali syste-
my kształcenia, poprawia i koor-
dynuje współpracę instytucji, któ-
re działają na rzecz bezrobot-
nych.

W ocenie koordynatora Piotra
Suligi głównym celem „Pierwszej
Szychty" jest wyrównywanie
szans na rynku pracy dla grup
szczególnie narażonych na wyklu-
czenie, co dokładnie wypełnia za-
łożenia unijnego programu ope-
racyjnego IWE.

- Nasz projekt kierujemy do
kobiet, ludzi młodych, osób trwa-
le bezrobotnych oraz słabo wy-
kształconych. Tym samym budu-
jemy na Śląsku nowy system edu-
kacji i reorientacji zawodowej —
podkreśla Piotr Suliga, z katowic-
kiej Izby Rzemieślniczej oraz Ma-
łej i Średniej Przedsiębiorczości,
która pełni funkcję tzw. admini-
stratora projektu.

Czeladnik wraca
do łask

Pozostali instytucjonalni part-
nerzy „Pierwszej Szychty" to Re-
gion Śląsko-Dąbrowski NSZZ So-
lidarność, Wojewódzki Urząd Pra-
cy w Katowicach oraz Fundacja
Rozwoju Demokracji Lokalnej -
Ośrodek Kształcenia Samorządu
Terytorialnego im. Waleriana Pań-
ki. Paradoksalnie, nowatorstwo
tego projektu polega przede
wszystkim na powrocie do trady-
cyjnego, czeladniczego modelu
kształcenia w zawodzie. Również
w odniesieniu do osób dorosłych
i/lub wychodzących z bezrobocia,
w tym długotrwałego.

W ostatnich latach, ze wzglę-
du na przyjęte w Polsce rozwią-
zania legislacyjne, szkoleniem cze-
ladniczym można było objąć jedy-
nie młodzież. Warto dodać, że re-
gulacji prawnych nieprzyjaznych
różnym equalowskim projektom
nakierowanym na wychodzenie z
bezrobocia jest niestety więcej.
Mówiono o tym na wspomnia-
nym posiedzeniu dwóch sejmo-
wych komisji.

Partnerzy z „Pierwszej Szych-
ty" podzielili się obowiązkami
stosownie do swych kompeten-
cji. Wojewódzki Urząd Pracy za-
jął się analizą bieżących potrzeb
rynku pracy. Za dobór benefi-
cjentów, czyli bezrobotnych
uczestników do projektu odpo-
wiada Śląsko-Dąbrowska Solidar-
ność. To właśnie doradcy ds.
zmiany zawodu oraz psycholo-
gowie współpracując/ z regional-
ną strukturą „S" prowadzą cykl
rozmów i testów kwalifikujących
do udziału w „Pierwszej Szych-
cie". Fundacja Rozwoju Demo-
kracji Lokalnej czuwa nad prze-
biegiem szkoleń akt/wizujących,
natomiast sama Izba Rzemieślni-
cza wybiera pracodawców, u
których uczestnicy projektu od-
bywają szkolenie, a przy okazji -
swój pierwszy staż zawodowy.

Nacisk położony na praktycz-
ną stronę przyuczania do zawo-
du, w stosowanej od XIV wieku
relacji mistrz-uczeń, najlepiej
chyba ukazują te proporcje: 80
godzin szkolenia ogólnoaktywi-
zującego, 264 godziny teorii i 800
godzin praktyki zawodowej w
miejscu pracy.

- Idzie o to, by skutecznie
uczyć osoby bezrobotne zawo-
dów najbardziej poszukiwanych.
Dziś na Śląsku, jak wynika z an-
kiet telefonicznych oraz prowa-
dzonych przez Wojewódzki
Urząd Pracy bezpośrednio u pra-
codawców, w cenie są murarze,
sprzedawcy, rzeżnicy-wędlinia-
rze, fryzjerzy, kosmetyczki, la-
kiernicy, blacharze samochodo-
wi - mówiła w Warszawie Beata
Biatowąs, obecna dyrektor na-
czelna katowickiej Izby Rzemieśl-
niczej.

Mniej dyrektorów
świeżego powietrza

Czy to znaczy, że wszystko
idzie idealnie, ie nie ma żadnych
problemów? Tb byłoby zbyt pięk-
ne. W przypadku osób wycho-
dzących z długotrwałego bezro-
bocia najtrudniejszą sprawą jest
ich ponowna aktywizacja oraz
utrzymanie w trwającym wiele
miesięcy projekcie. Dlatego tak
istotna okazuje się profesjonalna
pomoc przy tworzeniu dosta-
tecznie silnej motywacji.

„Pierwsza Szychta" miała
przeszkolić 150 bezrobotnych,

w trzech cyklach szkoleń, po
około 50 osób w każdym. Ale
pewnie nie obejdzie się bez cy-
klu dodatkowego, bo z 43 bene-
ficjentów projektu, którzy odby-
li szkolenie teoretyczne jako
pierwsi, do końca wytrwały tyl-
ko 22 osoby. Problemy z dyspo-
zycyjnością, plaga zwolnień lekar-
skich, alkohol, wyjazdy za grani-
cę, prace dorywcze, wszystko to
powoduje, że ludzie się wykru-
szają.

— Współpracując z twórcami
podobnych projektów w Austrii,
Niemczech oraz na Cyprze,
uczymy się dopiero komplekso-
wego podejścia do beneficjenta.
Wprawdzie nie wszyscy uczest-
nicy projektu wykorzystują daną
im szansę wyjścia z bezrobocia,
ale nasz pomysł, żeby kształcić
dorosłych w systemie czeladni-
czym sprawdza się doskonale
- uważa Piotr Suliga.

Koszt przeszkolenia bezro-
botnego, refundowany w całości
ze środków unijnych, wynosi
około 13 tyś. złotych. To niedu-
żo, zwłaszcza w porównaniu z
przeciętnym zarobkiem mie-
sięcznym w krajach starej Unii.
jednak realną efektywność pro-
jektu będzie można ocenić do-
piero po jego zakończeniu. Pro-
jekty equalowskie przewidują
monitoring rezultatów po sześciu
miesiącach. Wtedy okaże się, ilu
beneficjentów „Pierwszej Szych-
ty" naprawdę pracuje.

- Najefektywniejsze byłyby
chyba starannie przygotowane
szkolenia dla niewielkich, dobrze
zmotywowanych grup uczestni-
ków. Oczywiście, wiele zależy od
wyłonienia właściwych kandyda-
tów, ale ostatnio udało nam się
bardzo poprawić proces rekru-
tacyjny - zapewnia Agnieszka Le-
nartowicz-Łysik, z Biura do spraw
rozwoju, szkoleń związkowych
oraz współpracy zagranicznej Ślą-
sko-Dąbrowskiej Solidarności.

Pierwszym efektom, potwier-
dzanym przez opinie egzamina-
torów, którzy dostrzegają u do-
rosłych czeladników lepsze przy-
gotowanie i silniejszą motywację
do pracy, towarzyszą czytelne in-
tencje twórców projektu: „Chce-
my przeciwdziałać negatywnym
zjawiskom na rynku pracy, dając
osobom bezrobotnym szansę na
nowy, pierwszy dzień pracy
- Pierwszą Szychtę". •
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